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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. -
Zwycięstwo na 

froncie zachodnim. 
Wybory niedzielne W Wielkopolsce t na Po

morzu mówią nam wyraźnie o wielkim wzroście sił 
obozu narodowego, a zarazem stwierdża;ą poważny 
upade/< wpływów obozu rządowego i olbrzymie 
zmniejszenie się wpływów socjalistów i komunistóW. 
Kto patrzył na walkę polityczną na tym froncie 
z radością stWierdza, że narodowcy starali się dla 
programu Stronnictwa Narodowego zyskać jaknaj
większą liczbę zwolenników. W Poznaniu, gdzie 
.dotychczas Stronnictwo Narodowe nie mialo Więk

.szości w Radzie Miejskiej, tworzyło tę Większość 
Jazem z umiarkowanymi żywiolami, przy tych wy
~borach, idąc samo, zdoby~a zdecydowaną Większość 
;głosów, zdobywa nietylko W okręgach śródmieścia, 
-ale tal<że w okręgach robotniczych, niszcząc tam 
\Wpływy komunistów, którzy stracili w stosunku do 
"'yborów sejmowych 7.000 głosów. Socjallści z 8-miu 
mandatów w Radzie Miejskiej zchodzą do dwuch. 
Lewica Narodowej Partji Robotniczej, należąca do 
obozu rządowego, zamiast 29 tysIęcy głosów przy 
wyborach sejmowych, otrzymuje tyllw 2 tys. 400. 
W przeddzień wyborbw i w ostatnich godZinach 
widać było w Poznaniu wielki zapał narodowców 
i silną wolę odniesit>nia zwyciestwa. Młodzież na
rodowa, nie żałując trudów, dochodzila do najbardziej 
zag·rożonych ośrodków !robotniczych i zdobywała tam 
zwołenników dla \lJiell<iej idei narodowej. Ten wspól. 
n}l wysile~ starych działaczy narodowych, zasilanych 
sz~regaml młody~h, dał pełne zwycięstwo. Poznań, 
~tory zdobył sO~le przez ~owsżechą Wystawę Kra
Jową serca całej Polski/ktory 5twierdzil wobec ś~ia
ta., że. Polacy s~ twórczym i wielkim narodem, po
WiedZiał wyraźnie, że dobra gospodarka w mieście 
może być prowadzona tylko wówczas, jeżeli zwo
lennicy Stronnictwa Narodowego. mają \\o samo
r~ądzie miejskim Większość. Grodu Przemysława 
me zaWiodły inne mia~ta Wielkopolski i Pomorza. 
Wszędzie noto~ano wzrost sil ~tronnictwa Narodo
we~o. I, tak: ~ Unieźnie, gdzie były silne wpływy 
leWICy, Stronmctwo Narodowe na 56 mandatów zdo
bywa 18, tak że z zaprzyjaźnionemi z sobą listami 
ma zdecydowaną Większość. W wielkim ośrodku 
robotniczym, w Ostrowie, liczba mandatów narodo
~yrh. wzrasta p~nad 60o/Q W 66· ciu miastach, po
~HadaJących ogołem 991 radnych, listy narodowe 

uzyskały 512 radnych, to znaczy 52 procent. Listy 
prawicy N. P. R; zwalczającej obóz rządowy, otrzy
mały 143 radnych, to jest 14 procent. Li::.ty Chrześci
jańskiej Demokracji, która zajmowała chWiejne $ta
nowiska, uzyskały zaledwie 4 procent. 

Obóz rządowy, który w tych miastach do Sej
mu miał około 40 procent głosów, obecnie spadł 
do 15 procent, Przy nacisku władz udalo się zba
łamucić pewne luźne grupy, które glosowały na te 
listy, nie mając nic wspólnego z obozem Rządowym. 
Nic też dziwne~o, że taki wynik głosowania wywo
lał popłoch w obozie i u leWicy, która straciła tak
że około potowy swego stanu posiadania. To tet 
socjalistyczne pismo "robotnik" stwierdza: .Byloby 
śmiesznością przeczyć rzeczywistości, że wyniki wy
borów oznaczają bardzo duże zwycięstwo obozu 
narodowego." Nie pomogła walka obozu rządowego 
proby rozbijania społeczeństwa, ZWalczanie W szere= 
gu miejscowości najwybitniejszych księży. I tak 
w Margoninie, o czem już pisałem, walka z kSię~ 
dzem Napiątkiem, jednym z najbardziej zasłużonych 
działaczy narodowych, skończyła się klęską obozu 
rządowego i zwycięstwem listy, którą prowadził. 
PodolJną odpOWiedź dało społeczeństwo w Odola
nowie, gdzie miejscowego protGszcza s\{arżono za 
to do sądu, że zbierał skladl{i na ochronkę miejsco
wą, że poszedł z procesją na stację, aby prZyWitać 
wycieczkę wracającą Cz C1:ęstochowy. Naturalnie, 
że sąd te skargi . władz administracyjnych oddalil, 
a ob~w~tele przy wyborach . poparli listę, którą 
wlaśme Ich· proooszcz, prezes Stronnictwa Narodo
wego, prowadZił. Takąż odpOWiedź obozowi rzą
dowE'mu dali obywatele Pleszowa za zwalczanie 
jednego z najbardziej znanych z pracy społecznej 
ks. prałata NiesiołowskIego. ' 

Ludność ziem zachodnich udzieliła pełnego 
zaufania Stronnictwu NarodQwemu. Obywatele ziem 
zachodnich przekonali się, że narodowcy Wiedząc, 
czego chcą, że nietylko zdają sobie sprawę ze 
~zkodl!wej d~ialalności obozu rządowego, ale mają 
Jasny I wyrazny program we wSlyst!<ich dZiedZInach 
życia narodowego Polski. Wyraźny stosunek Stron
nictwa Narodowego do zagadnień religijnych i na
prawy Konstytucji, jasny program w stosunku do 
mniejszości narodowych, zasady programu gospo
darczego i finansowego, to wszystko W}nika z naszej 
Wif>lkiej idei narodowej, która zwróciła masy ku nam. 

Po ostatnich wyborach do Sejmu zwolennicy 
oboz~ rz~dowego wraz z lewicą cieszyli się, że nie 
przebierając w środl{ach, osłabili znacznie nasze 
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przedstawicielstwo W Sejmie. W odpoWiedzi na te 
z trybuny sejmowej przy omawianiu budźetu mini
sterstwa spraw wewnętrznych oświadczyłem: "Nie 
mamy żalu (3 to, że nas bezwzględnie przy wybo
rach zwalczano. Walka hartuje i przy pracy zostają 
najlepsi. Występujemy tylko przeciw temu, że łama
no prawo i że rozbijanie społeczeństwa polskiego 
na ziemiach zachodnich ułatwiało zdobycie wpływów 
Niemcom. Mając wyraźny program narodowyi zwię
kszające się zastępy młodych, które zasilają nasze 
szeregi, jesteśmy przekonani, że przyjdą nasze zwy
cięstwa i przyszłość do nas należy." I nledłtlgo 
trzeba bylo czekać, aDy to oŚWiadczenie było pełne 
treści, gdyż ostatnie wybory w czerwonym Lublinie, 
gdzie wpływy nasze wzrosły, i to pełne zwycięstwo 
na ziemiach zachodnich świadczą doPitnie, że zbli
ża się chwila zwycięstwa nieśmiertelnej idei naro
dowej, której my wiernie służymy mimo Wielkie 
gromy, które W nas bily i które w nas jeszcze bić 
będą. Za Poznaniem, którego gospodarkę, i dzieło 
je~o, podziwianą przez społeczeństwo Powszechną 
Wystawę Krajową, cala Polska iukochała, ktory na
zwano sercem Polski, pójdą inne ziemie Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej. 

Skończy się bierność i coraz więcej będzie się 
chcialo chcieć, aby W Polsce zapanował ład, porzą
dek i spraWiedliwość. 

Dzwon grodu Przemysława, gdzie spoczywają 
wiell{ie prochy Mieszka i Chrobre~o, bije na zwy
cięstwo idei narodowej w Polsce. Niech zbudzi 
uśpionych i do czynu narodowego powoła. Niech 
idą w bój o wielką Poiskę z hasłem: Idziemy 
naprzód. 

K. Wiercsak. 

Czy proces w Opolu nie powinien być dla 
nas przestrogą?! 

Podczas toczącego się procesu w Opolu, wy
czuliśmy z zachowania się czynników niemieckich 
biorących udział, że jednak oni nie mogą się 
pogodzić z obecnym stanem rzeczy, a mianowicie, 
że część Sląska należąca do Polski, jest podług nich 
nieslusznie oderwaną od państwa Niemieckiego. 
wobec czego swoje pokolenia muszą wychowywać 
w takiej psychozie-dowodem której byl ich pierwszy 
występ-kiedy to w sposób bandycki-napadli na ar
tystów polskich-łamiąc im ręce, nogi i żebra. Po 
tak haniebnym czynie sądziliśmy jednak, że prawo 
odwetu na zasadzie odpOWiedniego zareagowania
weźmie górę nad naszym dotychczasowym zgubnym 
sentymentalizmem, a jednak, Jak widzimy, życie, 
jeszcz~ nas nie nauczyło, i my nietylko, że nie wy
ciągnęliśmy odpoWiednich konsekwencyi-lecz idlie
my im na rękę, gdyż jak doniosły ostatnio ~azety 
usuwamy, co dzielniejsze jednostki z zajmowanych 
stanowisk. 

.Słowo Pomorskie" donosi: że starostę pOWia
tu starogardzkiego p. dr. Chmieleckiego, s~otkal ten 
sam los, który spotkał p. dr. Lemańczyka. P. sta
rosta dr. Chmielecki, zostal dekretem ministerstwa 
spraw wewnętrznych przeniesiony w stan spoczynku. 
Podnieść należy, że starosta Chmielecki jako po
morżanin i wzorowy bezstronny urzędnik zaskarbił 
sobie take same sympatje i uznanie wśród ludności 
jak jego sąsiad p. dr. Lemańczyk. To też ludność 
obydwu pOWiatów czuje żal, że tak wzorowych i mło
dych jeszcze wiel<iem urzędników posy1a się w stan 
spoczynku a pó~niej na emeryturę, a co już gorsza. 
że zachowujemy się nader biernie i jak widać-nie .... ________________ W ___________________________________________________________ T~ 

T. I. GUMlŃSKI. 

BIURA, BEREM I WARTA DO POIBABIA. 
I pelnemi plerslam w swojszczyinle dalekiej 
Napiję się powietr .. a i wó 1 z vażdej rzeki. 

SYROKOML,\. 

Oddawna głośny już w całym niemal Łowiczu 
projękt urządzenia wyprawy wodnej harcerzy I Harc. 
D. Zegl. im. ks. J. Poniatowskiego (gimnazjum) na 
Zlot Narodowy W Poznaniu, mający się odbyć mię
dzy 12-28 lipca f, b., ostatecznie miał się urzeczy· 
wistnić. Wbrew sceptykom i niedowiarkom, oraz 
różnym pseudogeografom, którzy wątpili nawet w ist
nienie możliwości przejazdu przestrzeni ŁoWicz-Po
znań c;Jrogą wodną, dziś już jesteśmy po fakcie. 

Zal jedynie wyrazić należy, ze z projektowanych 
początkowo dwóch wypraw, różnemi drogami, trzeba 
tylko ograniczyć si~ do trasy krótszej, a to ze wzglę· 
du na brak chętnych i częściowy brak śrOdkóW. finan
sowych na zakup odpOWiedniego sprzętu wioślarskie
go. 

Trasa, uskutecznionej zatem podróży, . biegła 
z Łowicza w górę Bzury aż do Łęczycy, stąd drogą 
lądową do Neru, wreszcie Nerem i Wartą już bez
pośrednio do Poznania. 

Komefidantem wyprawy był niżej podpisany. 
Uczestr.ikami byli druchowie: M. ROWiński, Sław. Go
lembiowski, W. Antczak, Milencewicz W. i Cz. Łody
-ga. Do kompletnej obsady łodzi brakowało nieste
ty jednej osoby, co później dało się odczuć zwłaszcza 
na trudni ejszych odcinkach. 

Sprzęt wioślarski wyprawy przedstaWiał się bar· 
.dziej niż skromnie. Dwa kajald pojedyńcze płasko-

denne płócienne, tyleż podobnych drewnianych i jed
na łódka na cztery wiosła. Wszystko razem porząd
nie trąciło myszką, a pod względem sportowym mogło 
mieć 'Wartość chyba tylko w obrębie granic Łowicza. 

OCZyWiście, rozporz21dzając wytej opisanym ta
borem, llależało przygotować się na wszelkie niespo
dzianki. Wyprawa została Więc bogato wyposażona 
w narzędzia konieczne do reparacji i odpOWiednie 
materjały techniczne, bez których zresztą trudno puś
cić się na dłuższą wycieczkę. 

Oprócz osobistego ekWipunku członków wypra
wy, ograniczonego zasadniczo do pojemności tornis
tra, trzeba było obciążyć jeszcze łodzie niezbędne
mi w podróży naczyniami kuchennemi, skromną iloś
cią prowiantu, małym namiocikiem i drobnym sprzę
tem pionierskim. Niezbędnym nzupełnieniem całoś
ci były odcinki mapy J: 100.000, oraz odcinel{ 1:300.000 
"Poznań •• 

Czas fodróży wyniósł okrągłe 10 dni, t. j. od 
4 do 13 lipca r. b. OdpOWiadało to mniej Więcej prze
Widywaniom. D/ugość drogi wynosi w przybliżeniu 0-
kolo 270 km. 

W samem prowadzeniU wycieczkI dopatrzeć się 
można braku ściśle określonego programu, zwłaszcza co 
do postojów, jak i tempa w przebywaniu poszczegól
nych etapów. Nie dowodzi to bynajmniej niedostatecz
nego przygotowania ?lanu podróży. Kto choć cokolwiek 
orjentuje się w położeniu wycieczki wodnej, ten łat
wo dostreże, że nietal<, jak ona, nie jest uzależnio
na od całej masy wypadkowych. Zmiany atmosfe
ryczn~, różnice w poziomie wody, stan koryta rzekł 
na poszczególnych odcinkach, stwarz~ją dla kierow
nika wycieczki wodnej takie sploty niespodzianek, 
zwłaszcza, jeżeli po raz pierwszy jedzie daną drogą 
że naj dokładniejsze obliczenia chyb ią. 
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stać nas na gest, że jednak w Polsce, panowie niem
cy, powinni się czuć tylko ~ośćmi, a tymczasem toż 
samo .Słowo Pomorskie· podaje że, agitacja nie
miecka przy wyborach do rady miejski~j w Bydgo
szczy przekroczyła granice przyzwoitości. W nie
dzielnym numerze "Deutsche Rundschau· zamieszczo
no odezwę pod równie głupim jak bezczelnem we
zwaniem: "Królowie polscy głosowali na listę nie
miecką'" . • Głosujcie zWarcie w dniu 6 październi
ka na listy niemieckie"l 

NiewątpliWie zajmie się tą odezwą jeszcze pro· 
kurator, bo nosi ona wszelkie znamiona .grubej swa· 
woh" (grober Unfung), karalnej W myśl niemieckie
go kodeksu karnego. 

Swoją drogą jest to charakterystyczne, że wła· 
dze tak ściśle przestrzegające, by nie znieważano 
żyjących ministrów, nie konfiskują galetv niemiec
kiej, znieważającej pamięć polskich królów. 

TakI proces w Opolu, jak i poszczególne wy
stąpienia niemców, powinne nam zrzucić bielmo 
z oczu. Bo czas już i to najwyższy-zaakcentować 
z naszej strony, że my jesteśmy Mocarstwem, idą
cem w przyszłość o pewnych i wytkniętych przez 
się celach. Bo życie to nie teatr, płynie wartkim 
prądem i co spotka na drodze-zmiecie bezpowrot
nie. Wobec czego jeśli my dziś nie zdobędziemy 
się na zaakcentowanie naszej godności - to może 
nadejść moment, który będzie dość brzemIenny 
w skutkach. P. 

[htq, a1ebJ O nlth nIe zapomnIano. 
Jak donosi z Filadelfi "Sunday Schooł Times", 

F1iejaki Schwayder. prawnik żydowski z DenVer (stan 
Colorado) zaproponował pewnej grupie swych współ· 
v;yznawc6w zalożenie stowarzyszenia żydowskiego, 

Nigdzie też tak bodajże, jak na naszych rze
kach, mapy nie wykazują swej wz~lędnej wartości. 
Pamiętać należy, że nie szło nam o ustalenie rekor
du szybkości w przebyciu przestrzeni ŁOWicz-Poz
nań. Nie. Cały czas przyświecały nam tylko dwa 
cele: 10 dotrzeć na Zlot Narodowy drogą wodną; 
20 poznać możliwie najlepiej przebywane okolice. 
l Jedno i drustie mam wrażenie pOWiodło się. 

Dziennik podróży zresztą niech zaŚWiadczy. 

Czwartek. ł IIDlec. 
Godzina B-ma zastaje nas wszystkich na przy

stani gimnazjalnej przy ut. Tkaczew. 
Kończymy w szybkim tempie ostatnie przygoto

wania do odJazdu. Po raz ostatni komendant spraw· 
dza wszystkie drobiazgi. Znajduje się niestety jesz
cze sporo braków, szczególnie w dziale przygoto
wania samych łodzi. Tu i owdz.le trzeba coś Jesz
cze przyśrubować, ba nawet zakitować kilka podej
rzanych szczelin, aby póżniej nie było niespodzianek. 

Wszyscy krzątają się pośpiesznie zwłaszcza, że 
mimo zupełną tajemnicę, co do godziny odjazdu, ze
brała się już spora Slromadka ivczłiwych. Jest p. Wl. 
Doleżal, prezes L. M. i R; p. dr. Waci. Rogowski z có
reczką, p. St. Łyczkowski, rodzice niektórych odjet
dżającyr.h, koledzy i znajomi. 

Około 9-tej wreszcie wszystko gotowe. Spu
szczamy łódź i kajaki na wodę. Koło mostu niespo
dziewany Icilkul1'linuto~y postój' Przybył p. dyr. Bie
gański, aby złożyć życzenia .szczęśliwej podróży". 

Odjatd nasz więc mimowoli przybiera charak
ter urocl.ysty. Na moście i brzegu zbiera się spora 
grupka Widzów którzy ze zdumieniem podają z ust 
do ust nasz cel podróty. CzuJemy, że jesteśmy 
niełada bohaterami chwili' Ale Więcej zdaje się Im
ponują wszystkim nasze kajaki o niepokalanej bieli 

które miałoby na celu spełnienie posłannictwa Izra
ela, a w pierwszym rzędzie zainicjowanie przepro
wadzenia reWiZji wyroku sądu nad Chrystusem Pa
nem. Schwayder wyraża przekonanie, że pogarda, 
jaką zewsząd okazują od dziewiętnastu wieków ży
dom, ma swe źródło W osądzeniu Chrystusa. Schway
der praS!nąlby, żeby zostal zwołany do Jerozolimy 
Sanchedryn żydowski, któryby lojalnie przeprowadził 
proces przeciwko Jezusowi ChrystusoWi i orzekł, 
czy sąd nad Zbawicielem świata nie był aktem 
niesprawiedliwości i nadużvcia prawa. Wniosko
dawr.a projektuje, że, gdyby przewód sądowy wy
kazał nieWinność Chrystusa Pana, wówczas Sanche
dryn musiałby przyznać, że popełniono błąd, i bła
gać Boga o odpuszczt!nie winy. Sanchedryn ten 
miałby się składać z 25 znanych z pobożności 
i uczonych rabinów, z 24 uczonych oraz z 24 kup
ców. Każdy członek musiałby złożyć uroczystą przy
sięgę I dawać moralną gwarancję, że będzie bez
stronnym i że gotów jest przyjąć lprawdę tak, jak 
jest. 

Pomysł iście żydowski, obliczo!1Y widocznie na 
autoreklamę jego autora. Bezczelny p. Schwayder 
chCiałby, aby żyazi jeszcze raz sądzili Chrystusa 
Panal 

Zaznaczając powyższe przytaczamy poniżej do
Wcipny wierszyk p. Feliksa Jerzykowicza, pytając 
się, czy nie lepiej by się stało? 

Kiedy ongiś - Wiadoma - ciasno upleciona 
pełna dziecka opałka chWiała się na Nilu 
nim z nadbrzeżnych szuwaróUl, biała ni~wolnica 
przed stopy długookiej córki Faraona, 
wywlokła ją złOWioną na oślizły il, 
kiedy jeszcze Icrólewny oskrzydlone lica 
nIe schy/ily nad koszem złotego profilu -
krokodylu, krokodylu, krokodylu, 
gdzieś ty byłi' 

I dzlwa~znych cokolWiek dla niewtajemniczonych na
zwach. Nikt przecież nie domyśla się, te zagadko
wy wyraz "Bambaju", to totem Kom. Ch. MaZOWiec
kiej, Al. Kamińskiego, znanego współpracowni
ka "Iskier-, 

Klisza nakoniec uwiecznia całość-zdziWione 
i zachwycone twarze, a nawet wiązankę kWiatów, 
które niespodZiewanie ktoś nam rzuca z mostu. O
statnie .doWidzenia" i odbijamy! 

O godz . . 10· tej mijamy już most małszycki. Po .. 
goda cudowna. Na niebie niema nawet śladu chmur
Id, na wodzie· fali. Pozbywamy się wszelkich galo
wych mundurów i zostajemy tylko W spodeńkach. 
Słońce piecze coraz lepiejl Wkrótce trzeba się u
ciec do pomocy wazeliny dla uchronienia się przed 
bolesnem oparzeniem. 

Droga nie przedstawia sobą nic Ciekawego. Na
gie brzegi o regulArnych linjach, tu i owdzie poszar. 
pane przez wodę nużą swą jednostajnością. Bzurze 
brak tutaj uroku rzeki. Od czasu do czasu pędzą z 
pastwisk dzieciaki z głośnym krzykJem, aby popatrzeć 
na niezwykly Widok naszej flotylli. Sama załoga roz
koszuje się urokiem swych statków; po raz pierwszy 
to bOWiem jedzie w takiej liczbie j na tak .pięknych· 
kajakach. 

SzczęśliWie omijamy rzadkie mielizny. Na brow 

dach tylko trzeba niestety wysiadać i prleciągać łódź, 
aby uchronić ją od uszkodzenia. W Maurzycach 
zatrzymujemy się dla spożycia skromnego posiłku' 
Stół doskonaJe zastępuje łąka, a obrus imituje płót
no namiotowe. Przez cały czas asystuje nam gro
madka dzieci. Od małej pastuszki, Marysi Rybusów
ny ze wsi Swlęce komendant zapisuje kilka piose
nek, rozbrajających naprawdę swą naiwnolcią: Oto 
jedna z nich: 

(d. c. n.) 
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Przez przeszłość 

Jak zaznaczyłem w poprzednim feljetonie - iż 
pod względem ku1turalno-oś~iatowym - pragniemy 
zdobyć mif'jsce "jedno z pierwszych", dążymy do 
cora7; wyższych szczytów-upojeni "radosną twórczo
cią". Bo i jakżesz może być inaczej? Wszak .rze
czywista rzeczywistośr" namacalnie wskazuje-że tak 
jest! Po przewspaniałych uroczystościach ubiegłych 
ostatnich dni-syci glorii I chwały-moglibyśmy spo
cząć na laurach. Bo podobno " rzeczywistej rzeczy
wistości" stalo się zadośćl 

A jednak, gdy przypomnimy sobie tak nieda
wny przewrót majowy i wysuwane przez twórców te
goż haslo podniesienia. oświaty ludowej-to z działal
ności tychże zauważymy - że "rzeczywistość rze
czywista" będzie "urojoną". Na dowód czegi) po
zwolę sobie przytoczyć artykuł prof. d-ra Stanisła
wa Tynelskiego. 

P. TyneJski, działacz lewicowego Związku na
uczycielskiego, był do ostatnich miesięcy naczelni
kiem wydziału organizacji szkół w Ministerstwie W. 
R. i O. P., obecnie jest na emeryturze. Prowadząc 
W swym wydziale akcję budowy szkól, jest najlepiej 
poinformowany w tej sprawie. 

Otóż w artykule swym, p. t. "Kto za to odpo
wie?», pisze p. Tynelski-co następuje: 

"Lata 1926-1929, zaznaczyły się prawie zupeł
ną stagnacją we wznoszeniu nowych gmachów szkol· 
nych. Cala troska samorządów szla w tym kierun
ku, by zebrać fundusze na wykończenie zaczętych 
budynk6w szkolnych. Gminy samorzutnie okladają 
się nielegalnemi daninami szkolnemi, przy życzliwem 
poparciu i nie rf7.eszkadzaniu \1.Iladz na<\zorczych. 
Tak! stan nie mó~ł jednak trwać ciągle. Zrozumia
ły to czynniki sejmowe i dodały do 5 mIljonów, pro
ponowanych przez rząd w r. 1928-9, jeszcze 15 mil
jonów, by tylko przyjść z pomocą samorządom w wy
kończeniu gmachów szkolIlych. Minął jednak rok 
budżetowy (50 marca 1929), stracono nadzieję, że 
Ministerstwo Skarbu, z przyznanych !n\!ot wogóle coś 
wypłaci. Nagle w maju po interwencyi Sejmu zawiada· 
mla Ministerstwo Skarbu, że wypłaCi 10 miljonów. Za
czyna się telefonowanie na wszystłde strony do Ku
ratorjów, czy będą mogły wydać w krótkim i iciśle 
oznaczonym ·terminle, takie a takie kwoty. Spieszo, 
no się z użyciem kwot, aby i one nie przepadły, 
Dawano nie nf1lbardztej potrzebującym, ale tym, któ
rzy nawin~IJ s,~, pod rękf i pt',rwsi si~ dowt'ed,#eli te 
są IJieniąd::e. O ptanowem rOf8df8ieleniu pienifdzy 
mowy nie było' T u i owdzie zdarzało SJf, je okres 
wyznac:zony na wydawanie pieni~dzy przes~edł, a pJe· 
ni~dzy me ~dołano przekazać gnunom na Czas, tak, źe 
odesłano je z powrotem do Ministerstwa Skarbu" . 

Tak się przedstawiała "radosna twórczość· sa
nacji w szkolnictwie w roku 1928/0. 

O roku bieżącym pisze p. Tynelski dalej: 
"Obecny rok budżetowy 1929-50 zaczął się 

1 kWietnia. W bud~ecie na budowę szkół przezna
czono kwotę 20 miljonów zł. (Rząd preliminował 
7 i pół miljona. Sejm podwyższyI do 20 miljonów,
przyp. Redakcji). Dotychczas na zasiłki I na pożycz
ki nie wydano z tej kwoty nic prawie, gdyż Mini
sterstwo Skarbu tych kredytów nie uruchomiło. Naj
lepszy i najpiękniejszv sezon budowlany przeszedł. 
Tymczasem tysiące, tysiące dzieci odeszło od bram 
sZI(Qlnych, gdyż brakło miejsca. Grozę polożenia 
zrozumialy samorządy. Mimo znaczne wydatki, 
nie skąpią ofiar na szkolnictwo. Dzięki temu, wsta
wiono do budżetów gminnych I powiatowych niewieI· 

ku przyszłości. 
kie kwoty na utrzymanie szkolnictwa powszechnego 
i na budowę szkól·. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w)'d~lo świe
żo okólnik (Ni 120/S. F. 5330/2) z dnia 5 czerwca 
1929), Idóry w punkcie drugim głosi: nie będą za
tWierdzane uchwały o poborze podatku Inwestycyj
nego na cele, nie wchodzące bezpośrednio do za
kresu działania związku komunalnego, uchwalające
go podatek", 

"Poniewat według ustawy, zakładanie i utrzy
mywallie szkól należy do gminy i Państwa, przeto po
sIanowieniem tego okólnika uniemożliwiono samo
rządom powiatowym spełnienie naj~8tniejs~e; troski 
w dziedzinie oświatowej-ZWiększenie izb lekcyjnych .. 
Jeszcze przed ukazaniem się tego okólnika wladze 
nadzorcze centralne (Min. Spr. Wewn. I Skarbu) 
ws.elkie wniosk, fAI tym "ierunku, poparte nieraz bar
d.o 'yczliwie pr~ee pp. 'WOJewodów, odrJ:ucaly". 

J ak Wiadomo, weszliśmy jut w okres znaczn.e
go przyrostu ilości dzieci. W tym roku nie znalazło 
pomieszczenia w szkołach w samej Warszawie olw .. 
lo 9 tysięcy dzieci, a w całym kraju około 200; ty
sięcy. Sanacja, mimo okres swej "świetności go
spodarczej" me zrobiła nic w kierunku zaspok.oje
nia tych potrzeb. Przeciwnie jak to stwierdza p .. Ty
nelskl, rozwój szkolnictwa utrudnia. 

Warto na zakończenie podać koniec at:łykułll 
p. T., który naj dosadniej stwierdza bankru~two sa
nacji Ul szkolnictwie. 

" Rezultat y nieskoordynowanej pracy rozbudow, 
szkolnictwa, nie daty na siebie długo czekać. DZIś 
tysiące dzteci nie przyjęto do szkoły, reali.acja pl>
wszethnego nauczanta, niemotliwIC do pruprowadze
nia, przymus szkolny "ie stosowany, obowiązek s:ekotn-y 
sietimlOletni zamarł, wysoko 1ISorganizouaHe szkolntctwo 
powszechne upada. szkoły na utrzymanie swe nie ma
ją ladn"ch funduszów. Jutro b~dtie jes!6cze gorsze. 
Nie pomogą alarmy Ministerstwa OŚWiaty, wykazu
jące obecną i nadchodzącą katastrofę; cofamy się 
na całej linji. Społeczeństwo 'llie przebaczy tym, któ
rzy nie umt'eli, esy 1Jie chcieli wcr-as :robić Ws%ystkie .. 
go, by do katastrofy nie dopuścić". 

Tak ostrej krytyki rządów sanacyjnych w ża
dnem z pism sanacvjnych dotychczas nie czytalismy. 
O rzeczywistej słuszności tej krytyki śWiadczy na
zwisko autora, który sam prowadził do ostatnich 
miesięcy akcję budowy szkól W Ministerstwie, a więc 
jest najlepif'j poinformowany. 

Przytoczywszy powyższe - pozwolę sobie 
przypomnieć, że Mickle\Vicz pracując dla przy
szłych pokoleń - chciał. ateby dzieła Jego trafił, 
nawet i pod strzechy-Pułaski Kazimierz-ten bayard 
pOlskiej tęsknoty ku wyzwoleniu, umarł młodo, opro
mieniony chwałą, która się stala dokumentem wiel
kości i żywotności Jego Narodu. 

SkrwaWiony ten strzęp ziemskiego rapsodu łe
~endy, której był duszą, podniósł swój miecz w imię 
honoru i przyszłości Polski. Każdy z tv ch wielkich 
duchów jakimi się szczycimy pracowali i walczyli 
w imię hasla: "że Polska musi być wolną". 

Nasze pokolenie doczekało się, że Polska jest 
\\toIną, lecz pomimo to - powinno się starać, ażeby 
byla i pot~~nqt O ironjo! czyż tak jest? 

Próżno nam myśl wysilać w trudzie 
Czem Polska dla nas i czem pOWinna byćł 
Jesteśmy zwykli tylko ludzie. 

P. 



ŁOWICZANIN 

A jednak w Polsce jak kto cbce! 

Z inicjatywy ówczesnego wicemarszałka p' Mo
raczewskiego, wybudowany zostal obok Sejmu oka
zaly budynek t. zw. hotel sejmowy, w którym zosta
ły urządzone mieszkania dla posłów. Za mieszkania 
te p.słowie płacą wyznaczony przez rząd czynsz. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby w tym ho
telu mieszkali sami posłOWie, względnie osoby, za
trudnione w Sejmie. Tak jednak nie jest. Jut w chwi
li otwarcia hotelu staral się o mieszkanie w nim zna
ny komisarz policji politycznt::j, p. Suchenek-Suche
cki. Tylko energiczne wyst2łpienie niektórych po
słów zapobiegło ulokowaniu się p. Suchenka w Sej
mie. 

Obecnie znowu zalewaterował się w pokoju 
Nr. 249 p. dr. Polakiewicz. Nie ten poseł, ale je
go brat-komisarz Kasy Chorych. Formalnie pokój 
Nr. 249 jest zapisany na naZWisko posła S. z B. B. 

Cży wie o tem p. marszalek Daszyński? 
Czy nie uwata on, że kwaterowanie komisarzy 

W Sejmie jest conajmniej ... przedwczesnel 

-oość wymowne. 
Za gazetami stolecznemi podajemy ponlższe

'bez komentarzy! 

Ks. ~'anaś w Katowicach 
Znany w calej Polsce b. kapelan legionowy 

ks. pulko Panaś przybyl na staly pobyt do KatOWic 
l został współpracownikiem "Polonji" oraz naczel
nym redaktorem świeżo załotonej "Gazety Powszech
nej". która ma być jakby popularniejsze m wydaniem 
,.Polonji·. Ks. Panaś zamierza nadto wziąć udział 
W pracy narodowej i społecznej. 

W numerze ..,Polonji" z dnia 8 b. m. ks. Pa
naś zamieścił artykul "Perty i Wieprze" t w którym 
protestuje przec iwko zapewnieniom sanacji. te Pa
pież żyWi sympatję dla rządów pomajowych. Sa
nacyjna .Pols\{a Zachodnia· okropnie się obijrza na 
ten artykuł i kończy temi słowy: 

"Wkońcu zapOWiadamy, że jeśli ks. Panaś swą 
dalszą pracę "publicyst}czną" i _patrjotyczną- dzia· 
lalność będzie prowadził w stylu swego pierwszego 
popisowes;!o w)'stępu, to będziemy umieli znaleść na 
bezceremonjalny rozpęd nl:lleżyty hamulec l osadzić 
go na miejscu!..." 

Odpowiedz ks. 'anasia 

• Pogróżek "osadzenia na mif'jscu" się nie boję. 
Siedziałem już W Więzieniu pruskiem za pracę wśród 
nieszczęśliwych obieżysasów, w wfęzieniu austrjac
kiem za zdradę Austrji, mogę zakosztować I czar
nego więziennego chleba ...••. Polska, •••..• 
a nawet chętnie dam się .osadzić na miejscu" ... 
\\tiecznego spoczynl<u, je1:eli tylko to przyczyni się 
do zwycięstwa w Polsce prawa j spraWiedliwości 
równej dla wszystkich". 

SPRA WOZDANIE 
Ze Zjazdu Ligi Morskiej i Rzecznej. 

Obrady i uchwały w Poznaniu. 
W Poznaniu odbył się 21 i 22 ub. m. Walny 

Zjazd Delegatów Ligi Morskiej i Rzecznej. Obrady 
plenarne Zjazdu otworzył w dniu 21 ub. m. o godz. 
11 z Wielkiej auli Uniwersytetu Poznańskiego pre
zes Rady GłÓWnej L. M. i R. p. E. Krzyżanowski. 

Następnie ukonstytuowały się komisje: manda
towa, matka, statutowa, propagandowa, budtetowa. 
marynarki handloWej i wojennej, kolonjalna, teglugl 
śródlądowej, sprawozdawcza i turystyczna. Komisje 
obradowały przez całe popołudnie, wszechstronnie 
oświetlając szereSl naj żywotniejszych zagadnień, " 
zWiązanych z pracl\ Polski na morzu i Jej dątenia
mi o uzyskanie terenów, zamorskich dla nieskrępo

' wan~j ekspansji. Wnioski uchwalone przez komisje 
i następnie przyjęte przez plenum w sprawach i roz
budowy floty wojennej, potrzeb polskiej teatugi mor
skiej, zaniedbania dróg wodnych śródlądowych, akcji 
kolonjalnej Ligi organizacji młodziety, wresl:c(e 
·w szeregu innych, niemniej ważnych, zostaną przed-
łotone lTIiarodajnym czynnikom i będą wytyczneml 
dla prac Ligi w okresie najbliższym. 

Prócz wyżeJ wymienionych Walny Zjazd wybrał 
specjalną Komisję Sprawozdawczą, która pod ;prze
wodnictwem admirała Borowskiego zajęła się na He 
sprawozdania władz Ligi i jej Komisji Rewizyjnej, 
szerzoneml od pewnego CZISU pogłoskami, które 
nawet zachowały swój oddŹWięk w prasie, o rzeko
mych nadutyciach w Zarządzie Ołównym L. M. R. 

Na wniosek tej samej Komisji Sprawozdawczej 
uchwalił Walny Zjazd następującą rezolucję w spra
wie stosunku L. M. i R. do Komitetu Floty Naro
dowej: _ W lIny ' Zjazd Delegatów L. M. I R. w Pozna
niu, zebrany W dn. 21-22 września 1929 r. w zro
zumieniu ważności uzgodnienia wysiłków w celu 
rozbudowy potęgi Polski na morzu i według wska
zań jednomyślnej, stanowczej opinji i woli całego 
społeczeństwa postanaWia skoordynować swoją pracą 
z działalnością Komitetu Floty Narodowej. a tern 
samem skończyć z niepotrzebną sztucznie narzuco
ną. szkodliwą dla samej sprawy konkurencyjnością 
ODU instytucyj. Wobec tego Walny Zjazd poleca 
Radzie Głównej poczynienie odpOWiednich kroków 
z Wysokiego Prezydjnm K. F. N. celem połączenia 
wysiłltóW obu instytucyj. W drugim dniu obradowa
no nad 9Jnioskami, sprawozdaniem oraz dokonano 
wyborów do Rad)' Ol. i Komisji ReWizyjnej. 

KRONIKA. 
Kalendarzyk 

t ?tątek Łukasza Ewang. Justa M. 
Sobota Piotra z Alkant 
Ntedziela Jana Kantego, Ireny 
Poniedziałek Urszuli P. M. Hilarjona 
Wtorek Korduli i Alodji P. p. M. m. 
Sroda Seweryna l Romana B. W. 
Czwartek Rafała Archanio"ła 

Wschód słońca 6.11. Zachód 4.22 • 

Miejscowa. 

- Ciemności egipskie i śmieci! Mieszkań
cy Łowicza narzekają, że klatki schodowe rzadko 
~dzie są oświetlane a wszędzie nie zamiatane, nic 
też dziwnego że o ile którego nie zabierze obec
nie groźnie się przedstaWiający tyfus, lub inna cho
roba, to spada z ciemnych schodów i łamie kark. 

- Wandalizm. W ubiegły poniedZIałek ja
cyś nieznani sprawcy popodcinali słupy ogrodzenia 
siatkowego świeżo otwartej bursy im. B. Bronikow .. 
skiej, należącej do Państw. gimnazjum żeńskiego. 

Pięlme, ol{alające ogród ogrodzenie leży w gru
zach. Czy ten bolszeWik-bandyta może znaleźć 
choć jedno slowo na uspraWiedliWienie swel!!O niec
nego postępku. Tu pOWinni okoliczni mieszkańcy 
sami przeprowadzić dochodzenie i odnaleźć zbro
dniarza - aby- go oddać W ręce spraWiedliwości. 
Wobec takiego bandyty nie ostoi się w tej okolicy 
żaden parkan, tadne drzewl{Q, . żaden kWiat, zosta
nie dzika pustyni~ 
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Dziwn1 zbieg okoliczności - czy cuci 
marjawicki!? Skradzione swego czasu pieczęcte
W ilości 11 sztuk - w gmachu magistratu m, Łowi
cza - zostały znalezione w Płocku :na terenie 
klasztoru marjawickiego. Obecnie P. P, wręczyła 
PQwyższe z powrotem magistratowi. 

- Święto gmiDDe wf. i pw. w Jamnie p.
wiat l.owidli. W dniu 15 października br. odbylo 
się ŚWięto gminne vof. i pw. z następującym progra
mem: 

o godz. 15 ppłk. SZifranowski w towarzystwie 
zas.tępcy starosty przyjął raport pododdziałów przysp. 
wOjskowego i strzelca ustawionych na szosie oraz 
defiladę która wypadla jak na oddziały wiejskie bar
dzo dobrze. O godz. 15, 50. oddz. pw. i publicz
ność zebrały się przed boiskiem, gdzie w krótkich 
słowach powitał przybyłych Przewodniczący Gmin
nego komitetu Pan Kret, prosząc Pana Starostę o do
konanie otwarcia boiska sportowego i strzelmcy ma
łokalibrowej. Pan Starosta przeciął taśmę przy bra
mie boiskd oddając boisko do użytku młodzieży gmi
ny Dąbkowice i porlkreślił w swoim przemóWieniu 
znaczenie przysp. wojsk. i wych. fizycznego wzno
sząc okrzyk Ra cześć Rzeczypospolitej Polskiej i Jej 
Prezydenta i Marszałka Piłsudsl(iego. Orkiestra Se
mm. Nauczycielskie~o odegrała hymn narodowy. 
Następnie odbyły się popisy gier w siatkówkę, ko
szykówkę i szczypiorniaka między drużynami Gimn. 
męsko I Semin. Nauczycielskiego. wobec zebranej 
publiczności I oddziałów przysp. wojsk. 

Należy z uznaniem podkreŚliĆ wysiłek gminy 
Dąbkowice która własneml środkami wybudowała 
strzelnicę i urządziła boisko sportov.e oddając je do 
12źytku organizacjom pw. 

- W dniu 20. b. m. o godz. 15 w sali kina 
VJojskowego koszary Piłsudskiego odbędzie się ze
branie organizacyjne celem zaWiązania Stowarzysn
nia Rezerwistów i Byłych Wojskowych, 

Wzywa się wszystkich oficerów, podoficerów 
j szeregowców rez. by jaknajliczniej stawili się na 
powyższe zebranie. 

-- Święto m1śliw1ch. Z inicjatywy p. Jana 
Popławskiego, Delegata Centralnego ZWiązku Pol. 
Stow. Łowieckich na pOWiat łowicki w doiu 15 b.m. 
gdbyło się W lokalu Resursy Obywatelskiej wspólne 
posiedzenie porozumie\\awcze przedstawicieli i człon
ków Łowickiego Kółka Myśliwskiego i Sekcji My
śliws!,iej przy Resursie, celem zorganizowania w dniu 
3 listopada urcczystE'go obchodu ku czci św. Huber
ta-patrona myśliwych. Zebranie zagaił prezes Sek
cji Myśliwskiej p. Fr. Balcer, poczem zabrał głos p. 
Delegat Popławski i przedstawił szkic programu uro
clystości. Po krótkiej dyskusji uchwalono wytycz
ne programu: rano zbiórka myśliwych w Resursie 
celem poznania się poczem przemarsz do koscioła 
na nabożeństwo, strzelanie konkursowe do rzutków, 
()dczyt na tematy łowieckie, wieczorem zabawa ta
neczna w lokalu Resursy. 

Komitet organizacyjny W osobach pp. prof Du
kata, Popławskiego Kleutza, Fettera, Balcera i Bluhm
K~iatkowskles:lo zajmie się urządzeniem i organizacją 
ś'Wlęta. Komitetowi udzielono prawa kooptacji. W na· 
stępnym numerze "ŁOWiczanina" podamy szczególo
\\iy porzlłdek obchodu. 

Pp. Myśliwi-z obszaru pOWiatu niestowarzysze
ni proszeni są gorąco O \\"zi~cie udziału w święcie 
myśliwskiem. 

- Komunikat. W dniu 3 listopada 1929 roku 
i) godzinie le-ej w lokalu Banku Ziemi ŁOWickiej 
odbędzie się ogólne zebranie członków stowarzy
szenia właścicieli nieruchomości w Łowiczu z porząd
kiem dziennym: 

l) Zagajenie. 
2) Wybór przewodniczącego, 

5) Odczytanie protokułu z poprzedniego ze
brania. 

4) Wybory nowego zarządu. 
5) Wolne wnioski. 

Zarzqd. 

. -::- Kino 1,0 p. p. W dniach 19, 20 i 21 paź
dZlerntlia wyŚWIetla wspaniały film M~tcz'Yt,.i wolq
Btondynkt według rozgłośnej pOWieści Anity Loos. 

Nad program farsa oraz tygodnik aktualny. 
- Kino "Eos" W dniach 19, 20 l 21 b. mL 

WyŚWietla film H SzeHerezada czylt tajemnica Wscho
du" Jest to cud reżyserji. 

Nad program farsa. 
Film dla młodzieży dozwolony, 

Z kraju. 

. -~- Od.słoniQcie pomnika Pułaskiego w Cz~sto
chOWIe. Dnta 11 b. m. w Częstochowie odsłonięto 
pomnik ~azimierza Pułaskiego, który stanął W łJar
ku 5-maJa pod JasnąlGÓrą. Pomnik został wzniesio
ny kosztem miasta. 

. -~- S. p. Czesław Jankowski. W tych dniach 
W ~llnte zmarł utalentowany literat i dziennikarz pol
skI Ś. p. Czesław Jankowski, który wzi~ł żywy udział 
w proteście dziennikarzy przeciwl~o ograniczeniu wol
ności prasv zarządów sanacyjnych. 

·z· S. p. Jacek Malczewski. W tych dniach 
z!11~rł. w Krakowie j~den z najznakomitszych wyra
zlclelt twórczego genIUSZU w dziedzinie sztuk pIasty
c2.n}/ch Ś. p. Jacek Malczewski. Pozostawił po sobie 
bardzo wielE." prac c~nnych artystycznych malarskich. 

. -z- Prote.t dziennikarzy. Agencja P. J. D. po
daje', że na najblitszem posiedzeniu Z\\Iiązku Syndy
katów Dziennikarzy znajdzie sIę glośna sprawa skan
dalu, spowodowane~o szykanami polsl(ich korespon
dentóv..pism codziennych na procesie w Opo\u w spra
wie napadu na artystów Opery katowickiej. 

~z- Dzień Uniwerstytetu Lubelskiego. Dnia 2(} 
pa~dzler~l~a r. b. odbędzie się na całym obszarze Pol
skI .Dzlen Unlwerstytecki" t. j. dzień propa~andy 
zbiórki na uniwersytet LubelskI. 

·z· Nowy wojewoda. W tych dniach p. prezy
de~t podpisał nominację p. Rogera Raczyńskiegp na 
wOjewodę poznańskiego, który jest człowiekiem mło
dym, ciążącym ku sanacji. 

Ze świata. 

-0- Mowa Ojca Sw. do pielgrzymki pelskiej. Do
nos~ą z Rzymu, że dnit1 lO-go D. m. Ojciec SWlęty 
przyjął drugą z kolei pielgrzymkę polską, mianowi
cie pielgrzY!l1kę śląską, która przvbyła pod przewo
dnictwem bIskupów: kato\'.'ickiego LIsowskiego i czę
stochowskiego Kubiny w liczbie 450 osób. 

Ofiary. 
Na Ligę Ohron)' Powietrznej PaD.twa. 

. Sp~łdzielnia uczniow~ka • Współpraca· przy 
MiejskIej Szkole Handlowe! w ŁOWiczu przeznacza 
z zysków za rok szkolny 1928/9 10 zl. 

Monterzy elektowni 2 zł. 

Dr. med. T. J A S I O B Ę D Z K I 
Choroby skórne, wenerynne I nerwowe, 

Analizy krwi na Wass8rmanna. 
Przyjmuje tylko W niedziele 

i w czwartki g. 6-7. Zduńska 21. 
W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart-

ków od 6-7. Nowogrodzka 4, m. 1). 3-2;. 
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NADESLANE. 

Szanujmy godła naszej św. wiary. 
Za czasóW niewoli często się słyszało takie 

:zale ze zaborcy prześladują religję zabierają ko
:ŚCiol} i przerabiają na prawosławne cerkwie lub 
koszary, zabraniają Wznoszenia krzyży przy droga~h 
i figur, wogóJe utrudniają na każdym kroku wszelkie 
praktyki religijne. 

Przypominając owe czasy ~iemożna dziś spr~
wiedliwie osądzić, czy to byla W owczesnym narodz}e 
wiara W prawdziwego Boga; czy też zwykły przekor , 
rozglądaiąc się dzisiaj po drogach, po placach pu
blicznych i pol ach co zobaczymy? 

Zobaczymy tam gdzie jeszcze widnieją stare 
krzyże i fi~ury śWiętych: zaniedbane, obrosłe mchem, 
pochyle lub nawpól zlamane i nie~a komu (ju~ nie
mOWa o wznoszeniu nowych) chocIaż naprawIć od
nOWić i upiększyć. A przecież dzisiaj mamy wol
no~ć, nie potrzeba wznosić starań, a nier~z bywało 
i kosztownych podań do obcych władz, ntepotrzeba 
się bać strażnika że zrobi protokót za taką repe
rację czyli odnowi~nle. Co gorsza ~idziałem, fun
damenla założone Jeszcze przed WOlną pod figur}' 

,śWiętych j nlev../em czy z braku funduszu czy ~eż 
<>dpowiedniego pozwolenia, zac~ątk~ te. w d~lslej. 
szym czasie wolności, zostały z ziem I wyjęte 1 plac 
-opróżniony. 

Ale nie wszyscy obywatele W wolnej Polsce 
są tak oboj~tni, są jeszcze ludzie, którzy napr~wdę 
-dbają o te uświęcone wiekami symbole naszej św: 
wiary, oto przy drodze wiodącej do Łowicza prz~z 
pola Duplice Duże, przechodnia uderzy w oczy WI
dok dwóch nowych figur: jedna zbudowana w ze
szłym roku, a druga jeszcze zupelnie, ni~wykończo
na to tylko szkoda, że te figury sąsladulące ze so
bą' są bardzo zbliżone do siebie strukturą i stylem, 
ta nowo wzniesiona nad rzeką mogłaby w zupeł
ności odpOWiadać myśli naszych praojców, którzy 
nad rzekami Wznosili fi~ury ku czci św. Jana Nepo
mucena. Stary ten symbol naszej ŚWiętej wiary, te 
nasze godła Katolicyzmu winniśmy W dzisiejszych 
czasach otoczyć większem staraniem a to dlatego, 
::że przez nasze pola i drogi mo~ą się łatwo ' prze
nosić a cudzoziemcy obserwując okolice po tych 
naszych krzyżach i figurach poznają,. że to kr~j k~
tolicki i zarazem stWierdzą, że narod polski me 
tylko przez czas niewoli nie stracił polskości, ale 

;j wiarę ojcóW wiernie zachował. 
Stanisław Chlebny 

W Złako wie Borowym 

P. S. przy/J, Red. artykuł powyższy zamie
szczamy bez żadnych zmian. Jednocześnie zazna
-czamy, że włościaństwo nasze coraz Więcej pojmuje 
godność swoją obywatelską zabierając głos od cża
'Su do czasu W sprawach bliżej go obchodzących. 

lwialek Dro~U[eofów romo Pflemnłowo-Ie[zoi
[lJ[b w Polne. 

Z inicjatywy grona rolników utworzony został 
"ZWiązek producentów roślin przemysłowo leczni
czych w Polsce" jako instytucja społeczno-zawodo
wa, mająca za zadanie: 

1-0 ROZWinięcie plantacji roślin leczniczych 
'W krajU. 

2-0 planowe przeprowadzenie akcji zbioru 
~ziko rosnących rośHn leczniczych, wreszcie: 

5-0 zorganizowanie Instytucji mającej za za
-danie ujęcie handlu wewne;trznego i eksportu w tym 
-dziale. 

Zrealizowanie samowystarczalności przy równo
czesnym wznowieniu produkcji na eksport, jest wy
tyczną działalności założonego ZWiązku. A na tem 
polu mamy możliwości wielkie. Polska sprowadza 
za miljony surowców i wytworów w dziale roślin le
czniczych, gdy natomiast produkcja tycł!ż~, w na
szych warunkach klimatycznych, szczegolme nada
jących się do uprawy roślin leczniczych, mogłaby 
poważnie zaważyć na szali naszego eksportu. 

ZWiązek producentów roślin przemysłowo-Ie
cznic:ych w Polsce" Warszawa, Krakowskie Przed
mieście 59 betinteresownie udziela zainteresowa
nym uprawą roślin leczniczych lub zbiorem dziko 
rosnących, wszelkich porad i pomoc~. . 

Wskazanem jest by Polska, ktora ma speclal
nie nadające się warunki dla uprawy kminku .poszła 
drogą Holandji Sldzie roślina ta, upr,awianą Je~t na 
dziesiątkach tysięcy hektarów, mimo ze warunki na
turalne Holandja ma mniej nadające si~ do uprawy 
kminku niż Polska. 

Ogłoszenie o DosteDoWDnłDCb SDadkowvcb. 
Wydział hipoteczny powiatu ŁOWickiego ob

Wieszcza, ii otwarte zostaly postępowania spadko
we po zmarłych: 

1) Józefie (Józeta·Katarzyna) z Goszczyńskich 
Skowrońskiej, wspólwłaścicielce nieruchomości w m. 
ŁoWiczu, hipoteczny .Ni 587; . . 

2) Stanisławie (Stanisław·Henrvk Antom) WII
koszewskim. współwłaścicielu praw do nieruchomo
ści w m. Łowiczu, oznaczonych hipotecznemi.Ni 
Nt 518, 52], 527 i 528 i 

5) Aleksandrze Wyrzykowskim, współwłaści
cielu nieruchomości W m. ŁOWiCZU, oznaczonych 
hipotecznemi Nt .Nt 25 i 549. 

Termin zamknięcia tych postępowań spadko
wych wyznaczony został na dzień 25 stycznia 1930 
roku w kancelafJi hipotecznej w m. Łowiczu; -oso
by interesoWane Winny w dniu tym zglosić swoje 
prawa osobiście, - lub przez pełnomocników, 
pod skutkami prekluzji. 

OKAZJA. 
Z powodu wyjazdu jest do sprzedania sklep spo· 
żywczy z mieszkaniem składającem się z dwóch 

pokoi i kuchni. 
W i a d o m ość w R e d a k c j i. 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁoWiczu II re
wiru pOWiatu Łowickiego zamieszkały W ŁoWiczu 
przy ul. Marszałka J. Pilsudsk!ego Nr. 18, na zasa
dzie 1050 art. Post CYWil. ogłasza, że w dniu 51 paź
dziernika 1929 r. od godz. 10 z rana we wsi Karnkó\\) 
gminy Lubianków odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do Wojciecha Gołęb:owskiego składa
jących się z inwentarza '. żywego, oszacowanych 
na zł. 900. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik L. Czarnecki. 
Łowicz, dnia 21 września 1929 r. 

Do {J)qnaJecla 
eden pokój dla osob} pojedyńczej z oddzielnem 

wejściem od l listopada. 
W i a d o m o ś ~ w r e d a k c j i. 
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KINEMATOGRAF 
" 
EOS" 

W sobotę dnia 19 października pocz. o godz. 7 i 9 w. 
W niedzielę dn. 20 października pocz. o g. 5, 7 i 9 w. 
W poniedziałek dn. 21 października pocz. o g. 7.50 w. 

SZEHEREZADA 
czyli 

Tajemnice Wschodu 
Porywający film wytwórni paryskiej, reżyserji 

Aleksandra Wołkowa. 

RAD PROGRAM FARSA. 
Film dla młodzieży dozwolony. 

KINO -TEATR 10 P. P. 
Orkiestra 10 pp. w pełnym składzie. 

Sobota dn. 19 października 29 r. o godz. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela dn. 20 października 29 r. o godz. 5, 7 i 9 w. 
Poniedziałek dn.21 października 29 r. o godz. 7.50 w. 

Dobra treść! W spaniał,. film! 

Męzczyźni wolą 

BLONDYNKI 
według rozgłofneJ Dowlefcł A H f T Y l O O S • 

• ad program Komedja 
i Tygodnik Aktualny. 

? 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu re-
-wiru zamieszkały W ŁOWiczu przy ul. Marszałl{8 Jó
zefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 25 października 
1929 r. od godz. 10 z rana we wsi Bielawy-Mroga 
gm. Bielawy odbędzie się licytacja ruchomości, na
leżących do Stanisława i jadwigi maIż. Bogdańskich 
składających się z inwentarza żywego oszacowanych 
na Zł. 1,500. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik L. Czarnecki. 
Łowicz, dnia 21 września 1929 r. 

Nowe 
walce młyńskie form. 600 x 500, nowy elewator do 

wałey zaraz do sprzedania. Cena 5500 zł. 
Zgłoszenia Administracja Nadgoplanina Strzelno. 

(Wlkp.) 

O~oba W ire~nim wieku-wdowa 
poszukuje zajęcia W charakterze gospodyni zarządza
jącej gospodarstwem bądź na plebanji lub też w do

mu Ziemiańskim. 
Znajomość gospodarstwa Wiejskiego posiada. 

Wiadomość u p. Kędzierskiego ul. Piotrkowska Nr. 2. 
5-2 

Redaktor i Wydawca Edward Nowakowski. 

eAAAAAAAAAAAA(I) 
~ Dom Handlowy l;> 
~ "Przemysł Krajowy" ~ 
~ w ŁOWICZU. ;> 
~ Ul. Zduńska Na 3. ~ 
~ Wirówki "Alfa-Lawal", Rowery, Motorki ~ 

do rowerów, Motocykle, Radjoaparaty, 
~ Pompy, Piorunochrony i Instalacje elek- >
~I tryczne, wodociągowe, kanalizacyjne. ~ 

@VYYYYYYVYYYVO 
Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu I re
wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiago Nt 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 28 października 
1929 r. od godz. 10 zrana we wsi Bugorja Dolna 
gm. Bąków odbędzie się licytacja ruchomLŚcl, nale
żących do Józefa Chorążki składających się z in
wentarza żywego oszacowanych na Zł. 700 i że na 
zasadzie art. 1070 U. P. C. ruchomości te mogą 
być sprzedane niżej oszacoWania. 

Spis .rzeczy I szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytac:ji. 

Komornik (-)L. Czarnecki. 
Łowicz dnia 21 września 1929 r. 

została przeniesiona ze szosy Arkadyjskiej na uli
cę Zduńską pod Nr. 59 m. 4. 

W Księgarni K. Rybackiego w ŁoWiczu są już do 
nabycia 

Losy do kl. I-ej 
Polskiej Państwowej Loterii Klasowej Kolektur, 

SABINY LECHOWSKIEj. 

* "., 

00 sprzedania Kolonja 
9 morgów ziemi Pszenno-Buraczanej z budynkami. 

11/, kilometra od kolei Łowickiej. 
WiadGmość: Warszawa Chmielna 21. Jan Gołoś-

sklep. 2-2 -
RUCi~Ski Francis.zek, z Chruślina gm. Bielawy zgubił 
kSIążeczkę WOjskową wydaną przez P. K. U. w Slcier

niewicach. 2-2 

J ędrzejczak Maksymiljan, zgubU książeczkę wojsko
wą wydaną przez P. K. U. w Kutnie. 5-2 

D
rzechowski Konstanty z Parmy gm. Dąbkowice, 
p. ŁoWicki zgubił dokument wojskowy podróż.y 

wydany przez P. K. U. w Baranowiczach. 5-1 

M
aratowi Józefuwi skradziono książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. w Skierniewicach.. 5-1 

Druk. K. Rybackiego w ŁoWic'Z'iV"" 


